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  Wydawnictwo Psychoskok 2013


  Konin


  Bieg


  Wody! Wody! Wody! Zapomniałam zabrać butelkę. Fuj! Jaka ciepła! Coś jest chyba w lodówce. Wszystko jedno, co. Pijamy tylko niesłodzone. Dosyć. Raz, dwa! Raz, dwa! Nie wolno tak od razu usiąść. Konie też oprowadzają po wybiegu. Wcale nie jeżdżę. Wolę sama biegać. Lubię innym zostawiać wybór. Czy koń może mieć jakiś wybór? Myślałam wyłącznie o mięśniach. Mięśnie mają te same potrzeby, niezależne od szkieletu, do którego są doczepione. Kwas mlekowy i nagłe przejście w stan spoczynku po wysiłku im nie służą. Mam skłonności do skurczów w lewej łydce. Uuuch! Naciągaj się! Ciekawe, czy zrobiłabym jeszcze szpagat? Przez kilka lat chodziłam na rytmikę. Mama I ma oprawione moje zdjęcie w paczce.Tak mówiłyśmy na tę odstającą pod kątem prostym od bioder kusą, baletową spódniczkę. No tak. Mama I trzyma na wierzchu to zdjęcie, ale na tańce prowadziła mnie już mama II. Raz kozie śmierć! Jeszcze potrafię. Ten drugi, z nogami na bok, jest trudniejszy. Może innym razem. Nie będę ryzykować, żeby okuleć przed osiemnastką Arlety. Przetańczyć całą noc, przetańczyć całą noc... Powinnam wziąć prysznic. Właściwie, po co? Odpocznę trochę i pobiegnę do mamy I.


  Lubię jogging. Do szpitala też pobiegłam, chociaż nie miałam ochoty na spotkanie z babcią. Nie bardzo zgadzam się z nią. W przeciwieństwie do matek, babcię mam jedną. Wszystko się jakoś wyrównuje. Babcia od mamy II już dawno umarła. Nie bardzo ją pamiętam. Tatowa też. Babcia, która trwa, wystarczy za wszystkie. Mama II stwierdziła, że powinnam odwiedzić babcię w szpitalu. Na pewno czuje się samotna. Ktoś powinien pójść do niej. Mama I ma straszne zahamowania w kontaktach z babcią. Podejrzewam, że mama II też ma pewne. Czy to nie dziwne? Odnosi się przyjaźnie do mamy I, chociaż miała przez nią tyle zgryzów. No cóż, babcia jest jedyna w swoim rodzaju. Nie o to chodzi. Kto nie jest? Babcia jest emocjonalnie nakrochmalona. Wymyśliłam już dawno to określenie. Wcale nikt mi go nie podsunął i zatrzymuję je na własny użytek. Jest poręczne. Pomaga mi w kontaktach z babcią. Dostałaby duszności, gdyby usłyszała o skrochmaleniu jej, chociaż sama mnie natchnęła. Opowiadała kiedyś o swoim ojcu. Nosił nakrochmalone kołnierzyki i miał skład z węglem. Pamiętam, że zapytałam, jak często musiał zmieniać koszule. Czy to pytanie było rzeczywiście niewłaściwe? Pył węglowy musiał osiadać na kołnierzykach. Babcia zesztywniała. Wycedziła przez zęby, że jej ojciec był właścicielem, a nie wozakiem. Siedział za biurkiem. Koszule zmieniał i tak codziennie. Krochmaliła je służąca. Nie miałam pojęcia, o co chodzi. Babcia wyjaśniła mi jak i po co. Pomyślałam, że musiała często stawać przy balii, skoro jest tak dobrze poinformowana. Na pewno nieźle na nią nachlapało krochmalem. Połknęła też solidną porcję i nie może się jej pozbyć.


  To, że dziadek miał służącą jest ważne dla babci. Wynosi ją ponad tych, którzy zawsze sami sobie musieli krochmalić. A jak jeszcze innym... Babcia taty była żoną wiejskiego organisty. Nie tylko krochmaliła mu koszule, ale jeszcze okopywała ziemniaki. Tato, nawet przy gościach, może odrobinę za często, opowiada jak jesienią pobożnie wznosiła oczy do nieba w podzięce za zwiększone dochody. „Chwała Bogu, pogrzeby ruszyły”.


  Moja babcia leży w szpitalu. Nic śmiertelnego, usunęli jej kamienie żółciowe, ale mama I zrobiła z tego szekspirowską tragedię. Zjadła dwulitrowe pudełko lodów czekoladowych i zasłabła.


  - Kasia pójdzie – pospieszyła na ratunek mama II. – Prawda, Kasiu?


  Mama II nazywa mnie Kasią, a mama I Kasiulką. Ja jakoś odwrotnie. Mamę II mamusią,a mamę I właśnie mamą. Tak mi lepiej pasuje. Jak jesteśmy we trzy, staram się unikać tytułowania. Nie chcę nikogo urazić. Zmieniam się w krążącego wokół mam aniołka. Muskam skrzydełkiem. „Czy mam podać sól. Może jeszcze trochę sałatki? Mogę prosić o pieprz?” Tę numerację mam nie ja wymyśliłam. Arleta. Wyszłyśmy z kina po czyichś przygodach III. Z początku nie podobał mi się jej pomysł, ale przyjął się z czasem. Arleta do drugiej żony swojego taty zwraca się po imieniu. Muszę jej przypomnieć o numeracji.


  - Ile gazu w tej cholernej wodzie! Tato na pewno nie patrzył, co bierze.


  - Spoko. Errare humanum est.


  Mama II wrobiła mnie jeszcze w kwiaty i pół kilo jabłek dla babci. Mama II wierzy w lecznicze właściwości jabłek. Winogrona wkrótce po operacji? Wykluczone! Tylko tarte jabłko.


  Zawsze skrobała mi miąższ łyżeczką jak byłam chora. Spróbowałabym z babcią! Sama wie, czego jej potrzeba i lubi być samowystarczalna. Nadgorliwość niewskazana. Torebkę z jabłkami schowałam w moim pokoju. Schrupię zamiast kolacji. Teraz potrzeba mi czegoś konkretnego. Samą wodą człowiek nie wyżyje. Co my tu mamy? Spaghetti z sosem bolognese. Spaghetti! Mama II ma poczucie humoru. Bez ironii! Dlaczego miałaby wykluczyć z jadłospisu makarony? Chociaż osobiście wolę kaszę cous-cous. Nie chce mi się grzać. O rany! Skurcz! Trzeba odczekać z biegiem do mamy I. Dokuśtykać do stołu i usiąść. Trzeba mierzyć zamiary na siły. Ale była zgrywa! Rafał przekonał całą klasę oprócz polonistki. Zakochałam się w nim na jedno półrocze. Uf! Jestem! Kochane krzesło! Najlepiej tak. Zagiąć stopę do góry i czekać. To jest dość łagodny skurcz. Zaraz przejdzie. A sos? Pycha! Mama II ma wyczucie do przypraw.


  Pierwsza często o nich zapomina. Smak nie jest ten sam jak się dosypuje dopiero na talerzu. Pycha! Mam prawo się najeść. Do mieszkania mamy I jest niezły kawałek.


  Może powinnam jednak zabrać ten kamień? Babcia chciała mi podarować jeden z wyoperowanych z jej woreczka żółciowego. Wykręciłam się, że mogę zgubić biegnąc. Dobrze czy nie? Raczej to pierwsze. Dla mamy I mógłby to być kamień Syzyfa. Z mitologią jestem 'na ty' dzięki babci. Opowiadała mi nawet o sądzie Salomona. Długo do mnie nie docierało, że to mogły być aluzje do mojej sytuacji. Podobało mi się to opowiadanie. Narysowałam Salomona z mieczem. Gdzie się podział ten rysunek? Pewnie podarowałam go babci.


  Koniec z napychaniem! Poza tym wolę lasagne. Mama II przyrządza bezkonkurencyjne lasagne z dwoma sosami. Zapominam wtedy o figurze, chociaż nie powinnam. Nie chciałabym być podobna do mamy I pod względem tuszy. Jest to jedna z niewielu spraw, w których zgadzam się z babcią. Co nie znaczy, że kiedykolwiek dałam się jej modelować. Buuu... czemu tato upiera się, żeby kupować gazowaną wodę? Muszę teraz odczekiwać, zanim będę mogła pobiec do mamy I. Żołądek musi się uspokoić. Albo spaghetti wyjdzie mi nosem razem z gazem.


  Lubię biegać, chociaż powinnam mieć raczej uraz. Tato był wściekły. Sadził wielkimi krokami z domu mamy I. Ciągnął mnie za sobą. Potem wyobrażałam sobie, że frunęłam za nim nad chodnikiem. Był taki rysunek w jakiejś bajce. Olbrzym trzyma za rękę dziewczynkę, a ona unosi się w powietrzu. Lubiłam tę ilustrację. O czym była bajka nie pamiętam.


  Żal mi taty. Jestem dla niego wcielonym wyrzutem sumienia. Za to, co wyrządził obydwu mamom. To musiało być dla niego niełatwe. Wyrzut sumienia po drugiej stronie stołu przy każdym posiłku. Wyrzut sumienia potrzebuje nowych butów. Wyrzut sumienia zaniedbuje lekcje... Tato należy do pokolenia, które odchyłki od normy uważało za tragedię. Mama II była bardziej do przodu. Musiała rozumieć, że w rzeczywistości normy nie istnieją. Rzeczywistość kpi sobie z nich. Przeszkadzałyby jej. Większość ludzi gada o nich i robi swoje. Mnie się nie chce udawać. Zajmuję się swoimi sprawami. O nich przynajmniej wiem coś niecoś. Cudzych można się tylko domyślać. Wyrzut sumienia to też tylko mój domysł. Podoba mi się, ale nie dyskutuję o nim z tatą. Znowu domyślam się, że byłoby mu nieporęcznie. Tato jest raczej w porządku. Jego sprawki z mamami wpłynęły oczywiście na moje życie, ale czy można wiedzieć, co by było gdyby... Nigdy się nie dowiem. Jest jak jest i nie będzie inaczej. Mama I nie była zresztą aż takim wyjątkiem. Druga żona ojca Arlety jest niewiele starsza od niej. Pożyczają sobie ciuchy. Nie mam żalu do Arlety, że odbiła mi Rafała, ale żeby gadać, że jest podobna do Julii Roberts! Trzy centymetry powyżej półtora metra! Julia padająca na kolana.


  Ciekawe, czy tato padł na kolana przed mamą II. Nieładnie kpić z cudzych uczuć. Z drugiej strony nikt nie może ode mnie wymagać, żebym je dzieliła. Nie te czasy. Każdy powinien być sobą.


  Naprawdę nie miałam żalu do taty o ten bieg w nowe życie. Ufałam mu. Nie zdawałam sobie sprawy, że krąży między dwoma orbitami. A może to nie do mamy II biegliśmy? Może wtedy zamówił taksówkę? Musiał przecież zabrać moje rzeczy. Może biegliśmy innym razem, np. żeby złapać tramwaj. Jakiś bieg w każdym razie pamiętam. I że mnie rozbawił. Za mamą I na pewno tęskniłam. Teraz już nie pamiętam. Mamie II dałam dobrze popalić. To pamiętam dokładnie. W pierwszą noc z premedytacją zasikałam łóżko. Mama II powiedziała, że nie szkodzi. To może się zdarzyć każdemu. Kupiła mi chomika a raczej chomiczkę. Powiedziałam, że jest jej smutno samej. Dokupiła jej koleżankę. Nigdy się nie dowiem, która z nich okazała się kolegą. W każdym razie pojawiły się małe. Jeden zdechł, a rodzeństwo zeżarło go częściowo w nocy. Taka, maleńka idylla. Dostałam ataku histerii. Syrena najwyraźniej przekazywana jest w naszej rodzinie z pokolenia na pokolenie. Mama II przyjęła mój występ ze spokojem. Chomiki zniknęły. Miałam potem papużkę i świnkę morską. Nie bardzo się nimi przejmowałam. Mama II musiała pamiętać o karmieniu i czyszczeniu klatek. Dopiero Szakowi nie mogłam się oprzeć. Był najsłodszym szczeniakiem pod słońcem. Miękki w dotyku jak pluszak. Tak go chciałam nazwać. Tato stwierdził autorytatywnie, że pies powinien mieć jednosylabowe imię. Łatwiej je zapamiętuje. Szak... Brak mi go...


  Ustąpiłam bez walki. Tato to zawsze tato, chociaż czasem wpatrywał się we mnie dziwnie przy posiłkach. Ręka z kanapką czy łyżką zawisała mu w pół drogi do ust, a on gapił się na mnie. Usiłowałam zgadnąć, czego chce. Nie miałam jeszcze pojęcia o wyrzutach sumienia. Rzuciłam w niego bułką z miodem. Od tej pory uciekał wzrokiem jak go przyłapałam na gapieniu. Nasze kontakty byłyby o wiele prostsze, gdyby mi powiedział, że kontempluje swój wyrzut sumienia. Nie mam wątpliwości, że mnie kocha i chce, żeby mi się w życiu powiodło. Jesteśmy sobie bliscy na tyle, na ile nas stać. Idealne porozumienie możliwe jest na papierze. Ideały przesłaniają rzeczywistość. Są jak horyzont. Nie można do nich dotrzeć. Nie jestem jeszcze zdecydowana, czy mimo wszystko warto tego próbować, czy nie. Rafał mówił, że trzeba się urządzić nie oglądając na innych. Praktycznie, ale jakoś tak... nieetycznie... gdyby mamusia nie oglądała się na innych... jałowe rozważania. Carpe diem!


  Dziwne, że wcześniej nie przyszło mi to do głowy. Wyrzutem sumienia mogę być dla wszystkich. Tatę już dawno rozpracowałam, ale mamy też mają powody. Pierwsza, że mnie tak łatwo oddała, a druga, że mnie nie zabrała. Istny węzeł gordyjski. Na delikatnym szarpaniu można sobie najwyżej połamać paznokcie. Trzeba go przeciąć. Niech no tylko minę osiemnastkę. Wtedy już nie powiedzą, że jestem za młoda, żeby rozumieć życiowe komplikacje. Rodzice nie zauważają, że dzieci dużo widzą i rozumieją. A jak nie rozumieją, to trzeba im wytłumaczyć. Jestem niesprawiedliwa. Mama II starała się. A jednak mam wrażenie, że ich rodzinny trójkąt zawsze chwiał się na jednym wierzchołku i z trudem utrzymywał równowagę. Prawda wyzwala, czy kole w oczy? Mam jeszcze trochę czasu, żeby to rozstrzygnąć. Arleta będzie pełnoletnia o kwartał wcześniej niż ja. Wątpię, czy ją to bardzo zmieni. Przełomy w ludzkim życiu raczej nie patrzą w kalendarz. A rodzice patrzą? Przekonam się za kilka miesięcy.


  Powinnam schować to spaghetti z powrotem do lodówki. Kusi mnie. E, kilka nitek nie zaszkodzi. Nabiegałam się. Nie należy przesadzać z jedzeniem, ale nie można też wpaść w anoreksję. Zimne jest mniej kaloryczne od ciepłego. Ostatnie trzy nitki. Mama I mówi zawsze, że jem zbyt mało. A kto mógłby jej dorównać? W każdym razie – nie ja. Jeszcze niedawno wstydziłam się, że moją biologiczną matką jest mama I. Nie cierpiałam jej roztargnienia. Te plamy na ubraniu! Byłam wściekła jak karmiła Szaka lodami czekoladowymi. Odpychałam ją. „To nie jest pożywienie dla psa! Nigdy w życiu nie wezmę do ust lodów czekoladowych!” – krzyczałam w myślach. Teraz rozumiem, że prawie wszyscy artyści są czubkami. Weźmy chociaż van Gogha. Ostatni collage mamy I to też arcydzieło. Po raz pierwszy użyła kolorowych makaronów. Co z tego, że makarony? Artysta ma prawo szukać własnych środków wyrazu. Powiedziałam tacie, że powinien kupić kilka prac mamy I. Na ścianach w jego biurze wiszą fotografie rynien. Naprawdę przydałoby się tam coś nietechnicznego. Tato powiedział, że makarony absolutnie nie pasują do jego produktów. Doradził, żebym zwróciła się do wytwórców makaronu. Powiedział to z ironią, ale rada nie była głupia. "Zajmę się tym" – pomyślałam. Mama II na pewno mi pomoże. Zawsze pomagała dużo mamie I. Teraz jest szansa, żeby mama stanęła wreszcie na własnych nogach. Mama I odwróciła się tyłem do życia, które płynie za jej plecami, a ona udaje, że tego nie zauważa. Ja chcę dotrzeć w sam środek nurtu. Jestem już na dobrej drodze. Mam bardzo poważne plany. Nie są jeszcze do końca sprecyzowane, ale na pewno poważne. Rozważam różne opcje. Coś wreszcie wybiorę. Teraz najważniejszą sprawą jest to, żeby wyciągnąć mamę I z marazmu. Ona próbuje czasem na swój sposób. Co ci faceci, których sobie sprowadza, mogą jej pomóc? Muszę pamiętać, żeby zadzwonić, zanim pobiegnę do niej. Nie mam ochoty na spotkanie z którymś. Mama I też czuje się skrępowana jak się napatoczę na jakiego. Nigdy jej nie pytałam, ale mam nadzieję, że nie pokazuje im swoich prac. Nie zasługują na to. Nie należy obnażać duszy przed przypadkowymi znajomkami. Mama I cierpi na bulimię, i to nie tylko, jeśli chodzi o jedzenie, ale również o seks. Raz spróbowałam drobnej aluzji w tym temacie. Udawała, że mnie nie słyszy, ale jej mina...


  Może tato się namyśli i jednak coś kupi? Uważam, że powinien. Co z tego, że wspomaga mamę I finansowo? Pieniądze to nie wszystko. Uznanie dla jej twórczości nie znaczyłoby mniej. Czyżby miał żal, że musiał z jej powodu zmienić zawód? Przecież gdyby nie przekroczył jego ram, to nie musiałby zmieniać. Poza tym biznes idzie mu dobrze. Rynny i inne rury świetnie się sprzedają.


  No tak. Powiedziałam przed chwilą, że pieniądze to nie wszystko. Wcale temu i sobie nie zaprzeczam. Są bardzo potrzebne, ale wszystkich potrzeb nie są w stanie zaspokoić i tyle. Tato na pewno to rozumie. Ma tylko zahamowania w kontaktach z mamą I. Zaczynam podejrzewać, że gdzie się nie obejrzy, natyka się na wyrzut sumienia. Jest wrażliwy. Przebywanie wśród czerni rynien na pewno dodatkowo go przygnębia. Mam! Sama poproszę mamę I o którąś z jej prac dla niego. Nie będzie mogła odmówić przyjęcia pieniędzy. Będą przecież wypłacone z konta przedsiębiorstwa. Chyba mi nie odmówi. Nie pamiętam, żeby kiedykolwiek odmówiła mi czegoś. Starała się mnie ugłaskać? Nie będę się nad tym zastanawiać. Odmawiam przyjęcia roli rodzinnego wyrzutu sumienia. Co mogłam mieć wspólnego z działaniami dorosłych? Byłam dzieckiem. Po prostu byłam. A zresztą największym wyrzutem sumienia jest dla mamy I babcia. Trudno mi to zrozumieć. Zawsze mnie rozśmieszało jej godne nadęcie. I zawsze udało mi się nakłuć balon jej godności. Babcia usiłowała zrobić ze mnie kulturalną osobę w swoim stylu. Zabierała mnie do opery. Nudziłam się. Nie pomagało szeleszczenie papierkami od cukierków ani wiercenie się na skrzypiącym fotelu. Posyłała mi śmiercionośne spojrzenia i zamawiała bilety na kolejny spektakl. Zrezygnowała dopiero po tym, jak przed wysokim C divy zawołałam na całą salę, że chcę siusiu. Muszę zaprosić babcię do opery jak wyjdzie ze szpitala. Ciekawe, czy odważy się pójść ze mną. Wydaje się nie rozumieć, że do pewnych rzeczy się dorasta, a z pewnych wyrasta. Mama II powiedziała tak kiedyś do taty, kiedy martwił się jakąś moją rozróbą. Musiało być coś poważnego, skoro podsłuchiwałam. Nie mogę sobie przypomnieć, co. Jeszcze niedawno miałam niezły repertuar zatruwania życia rodzicom. Z tych czasów został mi tylko tatuaż na lewej łopatce. Nie więcej, mam nadzieję. Jasne, że można go usunąć, ale wolę, żeby został. Przypomina mi o konsekwencjach. Zwiększa tarcie, kiedy niesie mnie w nieprzemyślane strony.


  Mama I za bardzo się babcią przejmuje. Gdybym mogła jej wytłumaczyć...


  - Aj! Drugi skurcz. Głupia łydka! Aż tyle się nie nabiegałaś. Dobrze, dobrze. Chcesz się ułożyć na krześle? Proszę bardzo. I bez dalszych wygłupów!


  Babcia leży w tym nowym, dużym szpitalu. Chirurgia jest na czwartym piętrze. Nie wsiadłam do windy. Wbiegłam po schodach, a potem puściłam się biegiem długim korytarzem. Sala z babcią leży na samym końcu. Wszyscy oglądali się za mną. Lekarze i pielęgniarki ze szczególnym zdziwieniem. Niby dlaczego? We wszystkich serialach biegają do pacjentów z niegasnącym poświęceniem. Babcia udawała, że śpi. Uchyliła jedną powiekę, żeby się przekonać kto przyszedł. Chciało mi się śmiać. I tak by nic nie zobaczyła. Babcia ma w oczach jakiś taki rzutnik i wyświetla sobie ludzi takimi, jakich ona chce ich widzieć. Ze mną to niemożliwe. Jestem zbyt ruchliwa. Wyskakuję z kadru. Też udawałam, że nic nie zauważam. Znalazłam w szafce słoik po kompocie. Nalałam wody. Ułożyłam kwiaty. Trochę się rozczochrały w biegu. Babcia westchnęła boleśnie i otworzyła oczy. Ucałowałam ją w policzek i zapytałam jak się czuje. Wyglądała bardzo ładnie. Powiedziałam jej komplement. Wcale się nie ucieszyła. Westchnęła głębiej i pokazała mi swoje kamienie żółciowe. Były niebrzydkie. Widać było wyraźnie jak warstwy nakładały się na siebie, jedna po drugiej. Babcia była trochę urażona, że wykręciłam się od przyjęcia choćby jednego. Zaczęła wychwalać szpital i poświęcenie lekarzy. Wiadomo. Chciałaby mnie wysłać na medycynę, chociaż ze sto razy powtarzałam jej, że medycyna mnie nie interesuje. Prędzej poszłabym na prawo. Mama II jest notariuszem. Wcale nie naciska, żebym szła w jej ślady. Jak byłam mała bawiłam się starymi pieczątkami. Nie mam jeszcze sprecyzowanych planów na przyszłość. Co w ogóle można o niej wiedzieć? Wszystko tak szybko się zmienia. My się zmieniamy.


  - Wcale nie słuchasz – wyrwał mnie z zamyślenia głos babci. – Nie powinnaś tak marszczyć czoła. Z taką miną przypominasz zupełnie Renatę (czyli mamę I).


  Co może być w jej oczach gorszego? Trzęsienie ziemi? Wojna nuklearna? Zapytałam. Babcia zrobiła najkulturalniejszą ze swoich min i odmówiła odpowiedzi. Wiem, wiem. Kulturalni ludzie nie zadają pewnych pytań. Nie rozmawiają o pewnych sprawach. Za to robią je chyłkiem. Jak nowy tatuś Arlety. Próbował z nią. Narobiła wrzasku. Obrócił to w żart. Jej matka stanęła po jego stronie. Między sobą nazywamy go Herodem. Wydaje mu się, że naprawdę jest królem. Ma pieniądze, wygląd, przyznaję i gębę pełną izmów. Arleta chce wyjechać na studia jak najdalej od domu. Namawia mnie, żebym z nią pojechała. W tej sprawie też nie podjęłam decyzji. Zbyłam ją pytaniem, czy nie bałaby się o Rafała. Stara miłość nie rdzewieje.


  - Za to dziecinna rozpada się jak babka z piasku – odpowiedziała.


  Na razie nie wracamy do tematu. Wcale nie myślę o Rafale. Na mojej trasie poznałam Wojtka. Często biegamy razem. Nawet nie musimy się umawiać. Znamy swoje godziny. Wezmę go ze sobą na osiemnastkę Arlety. Szczerze mówiąc wcale mnie aż tak nie cieszy jego intuicja. Wolałabym, żeby mi zaproponował regularną randkę. Moje zaproszenie będzie testem. Będzie mi przykro, jeżeli odmówi ze względu na żonę z dzieckiem przy piersi, ale serca mi nie złamie. Nie uważam go jeszcze za mojego chłopaka po kilku spoconych pocałunkach. Nie to nie. Godziny joggingu zawsze można zmienić.


  Tato niepokoi się o moje bieganie. Sama? Po bezludnych ścieżkach? Muszę przyznać mu rację. Herod Arlety chodzi na siłownię, ale gdzie gwarancja, że jakiś nie biega? Na moją osiemnastkę poproszę o szczeniaka, który wyrośnie na duże psisko. To wcale nie będzie zdrada pamięci Szaka. Nikt go nie zastąpi. Jako mops nie mógłby mnie zresztą obronić nawet przed Herodkiem z zadyszką. Szczerze mówiąc wolałabym biegać nadal z Wojtkiem. Pod warunkiem, że nie jest na cudzej smyczy. Jestem wyrzutem sumienia dla dostatecznej liczby osób. Nikogo więcej w tym gronie!


  Niemożliwe! Wychlałam całą butelkę gazowanej mineralnej! Ale będzie mi chlupotać w brzuchu na trasie do mamy I. Muszę się ponaciągać. Za długo siedziałam. Łydka wciąż pobolewa. Mama będzie zaniepokojona jak okuleję. Trzęsie się nade mną, jakbym była ze szkła. Chciałabym, żebyśmy były ze sobą szczere. Zamknęły wreszcie przeszłość na kłódkę. Może mama boi się tego, co jest pod szkłem? Niepotrzebnie. Nie chowam w sobie kamieni do ciskania w innych. Czasem wścieknę się na kogoś, ale szybko mi to mija. Herodów wszelkiej maści w ogóle omijam. Czemu mama I boi się rozmowy ze mną? Jest bardzo ostrożna. Jakoś muszę ją otworzyć. Może jej doradzić, żeby założyła blog? Zawsze jakiś początek. Będzie popularny, jeżeli posłuży się swoją grypserą. Jej okresowa brawura zawsze robiła na mnie wrażenie sztucznej. Mama nadyma się tępionymi przez babcię słowami jak ta ryba z przyrodniczego filmu. Dlaczego szczerość bywa uważana za niedelikatność? Gdyby... tak w piecu rosły grzyby... Jakbym nie wiedziała, że wrażliwców szczerość często rani. Nie tylko cudza, ale ich własna. Szczególnie w bliskich kontaktach. Przed obcymi jakoś łatwiej się wygadać i łatwiej znieść ich dezaprobatę. Blog byłby dobrym ćwiczeniem dla mamy I. Komputer jest równie cierpliwy jak papier, a łatwiejszy w obsłudze. Fakt, że ja do swojego blogu nie zaglądałam od tygodni. Znudziło mi się otwieranie przed wszystkimi, czyli przed nikim. Otworzę się przed Wojtkiem. Chcę wiedzieć. Muszę. Mam dużą wyobraźnię. To męczące. Jej wyskoki tylko prawda może poskromić.


  Czas na mnie. Dość naciągania. Wezmę prysznic i przebiorę się. Wszyscy będą zadowoleni jak pojadę autobusem. Obie mamy, tato a najwięcej lewa łydka. Mama I na pewno zatrzyma mnie na noc. Mam u niej szczoteczkę do zębów. Piżamę wezmę swoją. Mama chętnie pożyczyłaby mi nocną koszulę. Nie chcę. Nie dlatego, że będzie za duża. Mogła w niej spać z którymś z jej facetów. Byłaby wyprana oczywiście, ale co z tego?


  Robi się póżno. Wrócą niedługo rodzice. Zaczniemy gadać i nie będzie mi się chciało wyjść. Skoczę lepiej do mojego pokoju po piżamę i już mnie nie ma.


  Cynthia


  Nienawidzi świąt. Nigdy ich nie lubiła. Już jako dziecko nie lubiła nerwów, pokrzykiwań, pośpiechu, całej przedświątecznej bieganiny. I po jakiego grzyba? Święta nie dorastały nigdy do oczekiwań. Jak większość... nie, nie chciała tak myśleć. Udało jej się sprzątnąć sprzed nosa taksówkę tej grubej babie. Żeby wybierać się o lasce na ślizgawicę! Ludzie nie potrafią ocenić swoich ograniczeń, a potem mają pretensje do tych, którzy potrafią z nich skorzystać. Oparła się wygodnie. Auto było nagrzane. Nowe Volvo. Jeszcze pachniało świeżością. Nie zniosłaby zamknięcia w zniszczonym gracie, w oparach cudzych, banalnych problemów. Spojrzała z niechęcią na malutką choineczkę świecącą lampkami na desce rozdzielczej. Odbijała się nieznośnie w przedniej szybie. Miejsca publiczne powinny być neutralne. Kto chce, niech sobie świętuje we własnym domu! Odwróciła głowę w bok. Wszędzie kretyńskie gwiazdy, krasnale i mikołaje. Wbiła wzrok w tył głowy kierowcy. Na pewno był niedawno u fryzjera. Starannie pocieniowane włosy odsłaniały kark. Trochę zbyt masywny i nieruchomy.


  Dlaczego on nic nie mówi? Nie lubi banalnej gadaniny, ale dzisiaj, właśnie dzisiaj... wszędzie ten brak wyczucia! Powinien zgadnąć, za to mu w końcu płacą! Ani grosza napiwku - postanowiła. Poczuła nagle, że pędzi w nieznane w kosmicznej pustce, z robotem za sterami pojazdu. Żadnej kontroli, żadnego kontaktu. Z trudem powstrzymała chęć, żeby sprawdzić, pociągnąć mocno za kosmyk nad uchem, zareaguje, czy nie. Kark pochylił się w prawo i wrócił do poprzedniej pozycji. Ta piosenka! Mięśnie jej stężały.


  - Dziewięćdziesiąty czwarty – rzuciła odruchowo.


  Kark znowu się pochylił. Nowa stacja, lista przebojów. Złapała przelotne spojrzenie kierowcy w lusterku wstecznym. Było pytające. Uśmiechnęła się. Gdyby go ośmieliła... Skręt w pustą, nieoświetloną uliczkę. On przełazi niezdarnie na tylne siedzenie, pijany pożądaniem. Ona zsuwa w dół ramiączka sukni. Nie nosi stanika. On wpija się ustami w sutki, szuka jej ud w czeluściach długiej spódnicy. Ona głaszcze jego kark. Gwałtowne, krótkie złączenie. Potem ona wysiada, odchodzi nie oglądając się za siebie. Tak jest najlepiej.


  Wpatrzyła się znowu w kark. 'Odwróć się, nie pożałujesz' – przeszło jej przez myśl. Ta piosenka znowu na liście przebojów. Naprawdę nie mają nic nowego? Zauważyła włos na kołnierzu koszuli. Kark był już trochę zarośnięty. Zapięła guzik płaszcza pod szyją i skrzyżowała ręce na piersiach. Przypomniała sobie uśmiech Naty, kiedy zwierzyła jej się ze swoich uczuć. Była zła. Na przyjaciółkę, ale przede wszystkim na siebie. Nigdy, przed nikim nie należy się odsłaniać, pokazywać prawdziwych słabości. To zaproszenie do uderzenia. Ten uśmieszek, kiedy się zwierzyła jak bardzo on ją zawiódł. Otrząsnęła się. Kierowca coś do niej mówił. Auto stało.


  - Dwieście siedemdziesiąt osiem – powtórzył niecierpliwie.


  'Osioł!' – krzyknęła w myślach.Wręczyła mu trzy setki.


  - Nie trzeba reszty – rzuciła.


  Nie ruszała się z miejsca. Domyślił się wreszcie i wysiadł mrucząc coś pod nosem. Otworzył tylne drzwi i pomógł jej wysiąść. Miał gorącą, spoconą rękę. Szybko cofnęła swoją. Weszła do bramy wyprostowana, powstrzymując chęć odwrócenia głowy. Słyszała tupot nóg i histeryczne wrzaski. Taxi! Taxiii!


  W korytarzu kopnęła ze złością białą kopertę. Była pewna, że ją wyrzuciła. Że też ktoś upiera się, żeby przysyłać idiotyczne życzenia! Sto razy mówiła im, że nie obchodzę! Już soboty, a szczególnie niedziele były trudne do wytrzymania, a co dopiero święta. Były jak głazy, o które z hukiem rozbijał się czas. Wszystko płynęło tak spokojnie, niezauważalnie.


  Soboty i niedziele to były małe kamyki. Ledwo dosłyszalne chlupnięcie łatwe do zagłuszenia. Można było zapomnieć, że płynie, gdyby nie ten huk! Że też ludziom chce się świętować przemijanie. 'Święta, święta i po świętach'. Idiotyczne powiedzonko i takie prawdziwe, jeżeli brało się je na poważnie. W firmie powtarzano je jak najlepszy dowcip. Za każdym razem wywoływało salwy śmiechu. Jezu malusieńki! Jeszcze trzy dni, zanim spotka się z ludźmi. Nata? Cóż, trudno! Ustawi ją. Nigdy nie miała z tym trudności. Zajęła się nią od pierwszego dnia. Wprowadziła w rutyny, objaśniła układziki. Sierota zginęłaby bez niej! A teraz pozwala sobie na uśmieszki! Ta świeżo przyjęta w ramach globalizacji azjateczka usmiechała się zupełnie inaczej – niby pokornie, ale z szelmowskim podtekstem. Będą z niej Ludzie! Nata była cieniem. Pracuś. Pewnie, że i tacy sa potrzebni, żeby ktoś inny mógł zrobić karierę. Nie powinna odstępować Nacie tego faceta. Był przecież nią zainteresowany! Przeciętniak. A jednak...


  Mieszkanie oznaczało niekończącą się pustkę. Żadnych ścian, tylko ciemność. Jaskrawa wysepka korytarzyka w oceanie ciemności. Wzięła głęboki oddech i rzuciła się wpław. Pstryk! Pstryk! Pstryk! Mieszkanie odzyskało wymiary. Było nadal puste. Napełniła wannę. Zanurzyła się w pianie. Nie chciało jej się zapalać świeczek. Piana pachniała wystarczająco. Przesunęła palcami po znamieniu pod lewą piersią. Tylu mężczyzn je całowało. I kilka kobiet. To wcale nie znaczy, żeby lubiła kobiety. Ale to były nowe doświadczenia, interesujące. Trzeba eksperymentować. Lepiej tak niż potem żałować. Nigdy więcej jakichkolwiek gestów wobec Naty! Jak ta woda szybko stygnie! Odkręciła kran. Nie byłby to pierwszy przeciętniak w jej wannie. Niektórzy byli nawet zabawni. Na krótko. Nie różnili się tak bardzo między sobą. Na chwilę odgradzali pustkę spoconymi torsami. Nie oczekiwała niczego więcej. Nie chciała, żeby oni oczekiwali. Oczekiwania są zbędne, męczące i do niczego nie prowadzą. Trzeba żyć higienicznie, regularnie. Niespodzianki są dobre dla dzieci, póki wierzą w Mikołaja. On rzeczywiście zrobił jej niespodziankę! Była pewna, że zna go na wylot. Tyle lat! Oceniła go, zanim ktokolwiek inny poznał się na nim. Dziewięćdziesiąty czwarty i ostatnie miejsce na liście przebojów, a ona popędziła do sklepu po jego singiel. Zawsze byli na tej samej fali. Pełna synchronizacja. Nawet Belinda była zupełnie w jej typie. Ruchy, szczególne pochylenie głowy, kiedy namyślała się nad odpowiedzią. Bezradne spojrzenia spod rzęs w odpowiednim momencie. Łatwość wyłowienia z mody tego, co najbardziej współgra z jej stylem. I ten styl zamienić na Cynthię!? Tuzinkową małolatę, jakich setki plątały się po catwalkach tego świata! Rozebrała się do naga. Ani jednego zbędnego wałeczka tłuszczu. Może powinna jednak zdecydować się na zmniejszenie piersi? Dla kogo?! Już jutro nie będzie pamiętać dat, tytułów, miejscowości. Tak, zapomnieć! Cynthia mu za wszystko zapłaci! Tego mogła być pewna. Tu nie ma miejsca na niespodzianki. Zbliżyła twarz do lustra. Naprawdę cień zmęczenia pod oczami? To z nudów. Gdyby mogła iść na siłownię! Te jednak zamknięte na czas świąt. Tu i tu i tu! Barbarzyństwo! Na szczęście już tylko jutro. Przecież muszą zarobić, odbić sobie. Bandy obżartych słabeuszy czekają, żeby spalić świąteczne kalorie. Poczuła głód i przerażenie. Nie mogła sobie przypomnieć, ile kieliszków wina wypiła w lokalu. Na ile kalorii może sobie jeszcze pozwolić? Wypiła dwie szklanki wody. Jutro gdzieś się wybierze. Coś jest w końcu otwarte. Lubiła gwar, słowne szermierki, zaglądanie pod maski. Dobrzy gracze nigdy ich nie zdejmowali. Tylko naiwniaki. Może i czasem byli zabawni, ale na dłuższą metę nudni. Zimno. Sięgnęła po szlafroczek i zaraz go odrzuciła. Sukienka na jutro! Przymierzała jedną po drugiej. Wyglądały okropnie. Ona też. Trzęsła się z zimna i usta jej zsiniały. Sięgnęła po szminkę. Wszystko nie tak! Przyłapała się na nuceniu jego niedawnego przeboju. Rozpłakała się. Usiadła na podłodze i skrzyżowała ramiona opierając dłonie o barki. Była wściekła. Tyle zbędnych uczuć naraz! Zakręciło jej się w głowie. Otarła twarz wierzchem dłoni. Wzrok zatrzymał się na białej kopercie. Chyba znajomy charakter pisma. Rozdarła ze złością. Życzenia od matki. Usiłowała przypomnieć sobie jej twarz i nie mogła. Zaraz, zaraz, gdzie upchała ten czerwony albumik, który dostała na urodziny? Matka zawsze miała dziwne pomysły. Gorączkowo wyrzucała szpargały z najniższej szuflady. Jest. Tyle, że zielony. Otworzyła na chybił-trafił. Matka patrzyła na nią z natężeniem. Twarz miała napiętą. Za wysoko podniosła brodę. Nie umiała ustawić się do zdjęcia. Wyglądała staro. Zatrzasnęła album z taką siłą, że okładka znowu odskoczyła. Zdjęcie młodej dziewczyny. Kto to może być? Wyjęła kartonik z oprawki. Na odwrocie była data i „ja na tydzień przed ślubem”.


  - Co za ja?! Głupie żarty! Matka to była matka!


  Podarła zdjęcie na drobne kawałeczki. Ona w każdym razie nie ma zamiaru tak się zes... zmienić... zaniedbać! Nie ma o czym myśleć. To jeszcze tak daleko. Trzeba żyć! Żyć! Żyć! Podbiegła do lustra. Ta sukienka jest całkiem, całkiem. Dobrała odpowiednie sandałki, upięła włosy. Znowu zawróci komuś w głowie na firmowej zabawie. Nie może zawieść oczekiwań. Była wampem, femme fatale, cenną zdobyczą i jednocześnie pewną siebie fachurą. Nieprawdopodobna i jedyna. Niektórzy nabierali się na jej rolę, stawali się natarczywi, rościli sobie prawa... To było uciążliwe, ale wzmacniało jej miejsce w firmie, ubarwiało nudę codzienności. Wszyscy, którzy się do tego przyczyniali byli niezastąpieni. Oczywiście wiedziało się, że to tylko gra. Chodziło o to, żeby być dobrym graczem. Zżyć się z rolą i jednocześnie zachować do niej dystans. Nie każdy potrafi: kalkulować, przewidzieć ruchy partnerów, zauważyć każdą okazję... Wykonała kilka tanecznych ruchów. Nata jest lojalna. Głupia.


  Nie chciało jej się spać. Olbrzymi, płaski ekran szarzał niemo przytulony do ściany.Włączyła. Przerzuciła kilka kanałów. Belinda??? Cofnęła się. Tak! Trzymała za rękę młodego aktora. Nie mogła sobie przypomnieć jego nazwiska. Widziała go przecież w jakimś serialu. Jego umięśniony tors. I nic, pustka. Imiona, imiona, imiona. Mniejsza o nie. Mówiła o aktualnych orgazmach i minionej pustce. Ona zażądała rozwodu. To niczego nie zmieniało. Skoro był w stanie wybrać Cynthię. Maskował się. Oszukiwał ją... je... ją!! w bezczelny sposób! Zerwała się z kanapy. Zgarniała jego płyty. I ten specjalny stelażyk też! Z trudem wepchnęła go do zsypu. Potępieńcze jęki strącanych w czeluść.


  Wróciła. Belinda wyglądała jakoś inaczej. Zmieniła koloryt? Jasne! Wraca moda na lata 50-te. Trzeba rozjaśnić włosy. Może nawet zaondulować. Zacząć nosić push-up. Cynthia nie miała tutaj żadnych szans. Płastuga! Kupić jaskrawoczerwony lakier i szminkę. Krwisty odcisk warg na kołnierzyku białej koszuli. Nieważne czyjej. Choćby kierowcy taksówki. Klasyk. Wyraźny, bez niedomówień. To się liczy.
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